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Wilson chce zawieszenia broni?
Genewa. Konferencya koali ev i, jaka zjbitM a !;wobfcG Austro-W ęgier i ustalone .punkty w

sprawie w e w ji ę t r z n y  o li s t o s  u m k ó w 
a u s t r y a c k ,i e h. Uchwały koali icy i zo
staną natyohmiiast podane do wiadomości 
Wilsona.

się w Paryżu ma n a ż y  o. z e n i o W  i 1 s o- 
n a p o s p i e s z n i e  u 1 o ż y  ć w a r u n k i  
/, a w a r e i a z a w i e s z e n i  a b r  o ai i. O- 
uiówione zostanie także stanowisko koalieei

Ameryka i Polska.
Wiedeń. W  uzupełnieniu pierwszej w iado

mości o obradach Senatu St. Zjednoczony cii 
w sprawie uznania niepodległego państwa

[ w Waszyngtonie wplynąt projekt ustawy u- 
znającej niepodległość Polski i zapewniają
cej nowej Polsce pomoc Ameryki. Projekt

polskiego donoszą z Waszyngtonu pod datą spisał senator Hitchcock, prezydent komisy! 
_’ 1 października: dla spraw zewnętrznych.

W  kondsyi dla spraw zewnętrznych senatu

Dmowski i Paderewski u Wilsona.
Zurych. Wedle doniesienia „Journal de rykańskiego odbyli dłuższą naradą z piezy-

jneve“, prezydent Polskiego Komitetu Na
rodowego w Paryżu, Roman Dmowski i pre
zes Polskiego Komitetu w Ameryce, Ignacy 
Paderewski w obecności całego rządu ame

den tem Wilsonem, który precyzował wobec 
nich stanowisko Stanów Zjednoczonych wo
bec niezawisłej Polski.

fecbid  w Serbii.
&

Wiedeń. Komunikat francuski z frontu 
.serbskiego z daiia 21 Inn.: P rzybyli do San 
Galamci nad Dunajem wojska francnibkie 
zajęły flo ty llę  łodzi nieprzyjacielskich, nała
dowanych mąką i towarami. Na -północ od 
Aioksinacza, mimo siłneg^j opoiru |tiftprzyja 
cielą, posunęły się naprziód wojska serbskie. 
K a waierya serbska w dzieiitym ataku dotar
ła do oko licy  na wschód od Garaun. gdzie 
^dobyła część trenu 217 dy wkzyi niemieckiej 
•w tein archiwum i osobiste rzeczy gen. W a 1- 
v\ i t z a. W  okolicy Ińska (w  Now ym  Baza
rze) oddziały serbskich i  czarnogórskich ko- 
mitadżi, wspierane przez wojska francuskie, 
po walkach z austro-węgiersikiem i niemie- 
ddem  wojskiem w zięły do niewoli1 z górą 
13.000 jeńców i zagarnęły wielką -zdobycz 
wojenną.

S ir b iw i i  pid B iliridem .
Berlin. 21 .października. Agencya Havasa. 

donosi, że przednią straże serbskie zbliżaj;} 
się do Białogrodu, stolicy Serbii. Po  zajęciu 
Kruszewacu droga do Białogrodu została 
u,warta dla Serbów i najdalej w ciągu dwóch 
j r i  będą orni w  (posiadaniu swej stolicy.

Amerykański k n d yt wtjenny.
Genewa. Izba reprezentantów St. Zjedno

czonych uchwaliła jednogłośnie nowy 6-cio- 
uihiardowy kredyt wojenny, przeznaczony na 
wyposażenie i utrzymanie armii amerykań
skiej.

L D ZIAŁ W ILSO N A  W  K O NFER ENCYl 
W ERSALSKIEJ.

Londyn, .C orn in g  Post" donosi, że Wils-m 
jako członek wersalskiej konferencyi ikoaia- 
cy i, bierze udział w obradach ikonteroncyi 
w drodze telegraficznej.

M ew i króla Jerzego.
Haga. „R eu ter" przytacza mowę króilii an

gielskiego, Jerzego, jaką wygłosił <Lo przed
staw icieli imędzyparlame ntam ej komisy i,
złożonej z dalęgatófw aaigielskieh, francu
skich, ■włoskich i ibedgijsikicli. K ró l Jerzy mó
wił m iędzy innemu

„Arm ie Francy i, W łoch, Belgii i St. Z je
dnoczonych w raz z wojskiem  angielskiem 
pędzą nieprzyjaciela przed sobą, B i ł  a j e g o  
z o  is t a ł a z ł a m a  n a, a n a r ó d  n i e m i e- 
«.• k i w o 1 a o p o k  ó j. Jesteśmy już bliscy 
z w y c i ę s t w a .  Jesteśmy też wszyscy zgo
dni w  tern, że zwycięstwo musi by zufpetne 
i rozstrzygającemu Wspominając stosunek 
Anglii do  W łoch i czasy waffik angielsko-fran- 
euskich, w yraził król angielski pewność-, że 
wojna obecna, zw ycięstw o wspólne i pókój, 
k tóry nas tnie, umocnią wzajemne stosunki i 
przyjaźń m iędzy narodami.

Zwracając się do  Belgów , powiedział król 
Jerzy: „O jczyzna wasza, k tórą nieprzyjaciel 
w szaleństwie stwojem napadł i spustoszył, u- 
cierpaała straszliwie, ale dzień wyzwolenia 
waszego jest bliski".

Na przemowę króla Jerzego (►dpowiadoli 
przedstawiciele poszczególnych naamlowości.

0 b izw iru n k iw e  poddanie siij.
Wiedeń. Z Waszyngtonu doaioszą: Benator 

ameiy-kuński Poindexder złożył wniosek,
[ w zyw ający kongres, by zakazał Stanom Zje- 
dnoczonym dalszych rokowań z Niemcami, 
dopóki armie niemieckie me poddadzą się 

1 bezT. arunkowo.

Warunki kealicyi ala Austryi.
Genewa; W edle doniesień pism fraaicu- 

skich, zbliżonych do rządu f rancuskiego ko;u  
licyia postanowi .pod adresem Austro-.\Vęgiei 
następujące warunki:

t > n a  t y  e,h m i a s t o  w e r o ą w  i ą z a- 
o i e s o j u s z  u z  N i e m e  a m i.

2) zawarcie o d r ę b n e j  o  p o k o j u. 
ił) reorganizacj a monarchii na podstawie 

prawa samostanowienia narodów. Każdy 
kiraj ma otrzymać n a r ó d  o w ą n i e z a  w i- 
s i o  ś ć i n a r o d o w y  r z  ą d.

Koa licya  nie ma zamiaru domagać się roz
brojenia armii.

Idpewieśź tfia Wilstna.
Budapeszt. lir . Andrassy udał .się wiczoraj 

do Wiednia i zredaguje dzisiaj o a t a t e *  
c z n i e odpowiedź Austro-W ęgier ufci W ilso
na. Prawdopodobnie ;w y s ł  a n i e o d p o  - 
w i e d /. i n a s  t, ą p i w u i e d  z i e 1 ę.

Węgrzy za eatyebniiaetewyni pekejem.
Budapeszt. Kierownictwo party i soeyali- 

stycznej i pan yi Karodyego uchwaliło we
zwać rząd do podjęci-a kroków celem s p o- 
w o d o w a u i a z a. w a r c i a u 1 1 y c u - 
m i a s t  o- w' e g  o p o k o j u z k o a l i  c y ii.

fieiwastracye w Budapeszcie.
Budapeszt. Przed południem udały się. 

grupy demonstrujących studentów do zaniku 
cesarskiego i wyw iesiły tani u a r o d o w ą 
w ę g  i e r s k  ą e h o r ą g  i e w. 1’oiieya, przy 
iiow ocy wojska, zerwała ją, przyczem Jfńy-, 
szło d<) w a 1 k u 1 i c z n y e h  i » t ą r ć i  t 1 u- 
m o m. Policyajud dobyli szabel i opróżnili 
dostęp do zaimku.

Gabinet Lammascha.
Wiedeń. Na konfęreiiicyę w K o le  Polskiem 

jaw ili się wczoraj prof- L a m  m a  s o li, pos. 
8 1. o i z e 1 i dr. K e d i l i c ł u  Prof. Lammascii 
oświadczył, że otrzymał od  cesarza, misyę u- 
twoTzeotia gabinetu. Proponuje on kilka 
z m i  a n w  s k  ł a d  z i e g  a b i n e t u, mia no
w icie: w miejsce ministra sprawiędiliwości 
-Sohauera wszódlby ąx>s. Plolzel,* zaś w m iej
sce min. finansów Wimmera prof. Kediich. 
Możliwo jest także, że miejsce dr. Mataji za
ją łby pos. >S e i d e 1.

W edhig propozycyi piof. Lammascha o- 
b a  j p o i  y m i n i s t r o  w i o  p o z o s t a 
l i b y  w g a b i n e c i e .

PARLAM ENT A  PRZESILENIE  
GABINETO W E.

Wiedeń. Jak donoszą pisma wiedeńskie 
następne posiedzemie Izb y  odbędzie się we 
wtorek. Na porządku dziennym obTad stoi
-prawa noweli do ustawy karnej. W  kotach 
politycznych spodziewają się, że d o  w t o r-

k,u b ę d z i e  j u ż  u t w o r z o n y  n o w y  
g a b i n e t .

Dr. Biliński płaci długi Austryi.
Wiedeń. W  czasie wczorajszej dyskusyi 

w izbie Panów D r. B i i i ń s tk i oświadczył, 
że G a 1 i c y  a napew no przejmie na siebie 
spłatę części austryackich długów państwo
wych, dodał przeoież, że wystawi ona też 
rachunek za poniesione szkody wojenne.

W odpowiedzi oświadczył b a r o n  P 1 e-- 
n e r, że o  ile chodzi o odiszkotkwrania wo 
jenno, to z rachunku tego  musi się odtrącić 
szkody, jakich w  Gałicyi dokonała przewro
tna tamtejsza ludność i niedbalstwo organów  
władzy (austryackiej! 1’ rzyp. Ked.). Galiicya 
zdaniem bar. Flenera, zakwitła z biegiem 
czasu, co nie jest bynajmniej zasługą Fola 
ków  itd. itd.

Jak się okazuje z odpowiedzi pana barona, 
gotowość dra Bilińskiego została przyjęta 
wdzięcznem sercem niemie-ćkiem.

Ges. Wilhelm złoży kironę.
Berlin. W kołach politycznych obiega }>o- 

gioska, że c e s. W  i 1 li o 1 ni z  d e e y  d  o  w a ł 
s i ę a b d  y k o  w a ć n a r z e c  z  w n u k a, 
najmłodszego syna następcy tronu. Powodem 
bezpośiodnim tęgo  postanowienia, miało być, 
że w czasie dyskusyi w Sejmie- Rzeszy a u i 
j e d e n  m ó w c a  n i e  s t a n ą ł  w o b r o 
n i e  c e s a r z a .  —  N ow y sekietacz stanu 
T  r i m b o r n oświadczył, że osoby, które 
nie mogą dostosować, .się do nowego syste
mu, m u s z ą  i ś ć .

Wszechuiemcy „zbrójcie 8iq!“
Berlin. Pisana przytaczają odezwę kon

serwatystów' iueuuiećitich, w której m iędzy 
innenń w ten apotólAzwracają aię do  społe
czeństwa:

„Nasze marchie graniczne, to kuaj niemie
cki. (Jo przez w ieki zbuaowaty tam niemie
cka [iraca i sztuka n igdy i przenigdy nie 
może być stracone. W ięc nawiążcie nici mię
dzy sobą i  przygotowujcie się, bo  czasy po
ważne nadchodzą.

Nasza siła nie została złamaną. I  nasi w ro
gow ie nie rozporządzają n ie w y czerpaną po
tęgą. I oni także bliscy są wyczerpania. Gdy 
nieugięta wola naszego narodu pod żadnym 
warunkiem niie pozwoli na pokój poddania 
się, a tak sądzimy i w to .wierzymy, to i  chęć 
walki i zwycięstwa nie w ygasła  jeszcze u na- 
szycli w rogów , znowu osłabnie. W  każdej 
chwili może nadejść godzina, gd y  ipoprzez 
kraje niemieckie rozlegnie się głos zawoła
nia do wszystkich wierzących: H ej! wstańcie 
ratować ojczyznę! Prusy nie m ogą wówczas 
znaleść się na ostatnuem miejscu. W ięc bądź
cie gotowa! W ięc zbrójcie się!

Ku m m  l i n i a ł a  w Giuiki. usmkaia.
Gdańsk. „G azeta Gdańska-" z dnia 24 bm. 

d o n o s i s t r o n y  władż wojskowych otrzy
maliśmy następujący okólnik:

Ostatnim czaseru obiegają Gda-tisk i Prusy 
Królewskie różne pogłoski, zdolne osłabić 
siły wojska i wnieść niepokój pomiędzy lu
dność. Uogłoski te są wszystkie nieprawdzi
we.' Zastępcza komenda generaiLna gotowa 
jest udzielić wszelkich wyjaśnień, jakich od 
niej ktokolwiek zażąda.

D W A  MIESIĄCE OSTROŻNOŚCI KRÓLA  
FINLANDZKIEGO.

Berlin. Z Helsingforsu doaiosizą: „Suoanen 
Sociaddeniokratii" dowiaduje się z kompe
tentnej strony, że rząd finlandzki otrzymał 
depeszę z Niemiec, wedle której książę -he
ski, F r y d e r y k  K a r o l  oświadczą, że 
przed upływem 2 miesięcy nie nroże dać de
cydującej odpowiedzi w 'spra wie objęcia tro
nu finlandzkiego, ponieważ nie chce stać się 
p r z e s z k o d ą  z a w a r c i a  p o k o j u .

Na wiec do Cieszyna!
Jak nam donoszą z Cieszyna, polski wiec 

manifestacyjny w niedzielę 27 października 
o godzinie wpół do 4-tej popołudniu na ryn
ku w Cieszynie zapowiada się nadzwyczaj
nie, mimo szalonej kontragitacyi w prasie 
niemieckiej i śiązakowskiej. Tysiące ludu 
polskiego przy dźwiękach zgłoszonych już 
20 muzyk Indowych i górniczych wkroczy na 
rynek cieszyński, by wyrazić uroczyście swe 
zgodne prawo należenia do Polski! Hasło, że 
wszystkie furmanki, jakie są w rękach pol
skich w Uieszyńskiem mają zwozić wieco- 
i\mikóu', p izyję ło  się powszecłmie.

L iczym y na obecność 30.000 Ludu pol
skiego.

Żądamy, by wszystkie partye polityczne 
w Krakoiwie w ysła ły swych posłów Lub przed
stawicieli na wiec nied,zielny.

Zaprzysiężenie gabinetu pilskiego.
Warszawa. C z ł o n k o w i e  n o w e g o  

g a b i n e t u  p o l s k i e g o  z p. Józefem  
riwieżyńskim na czeLe, przedstawili się Kądzie 
Regencyjnej i z ł o ż y l i  p r z y s i ę g ę .

law. pratiwHilidn Zeolioi połikiej w Waistawii.
Warszawa. Odibyło saę tutaj organizacyjne 

zebranie W ydziału  stowarzyszenia pod; na
zw ą „Tow arzystw a  pracowników żeglugi 
polskiej".

W  skład wydziału weszła znaczna liczba 
i n ż  y  n i  e r ó w  budowy statków, m e c h a. 
n i  k  ó iv, k a p i t a n o  w s t a t k ó w  w o
j e n n y c h  i h a n d l o w y c h  z k o  u t r 
ą d  ui i t a ł e m p. F  o y ę U s k  i ni na czełe.

Posłowie polscy w Wiedniu.
Utrzymujemy następujące uwagi:
Ju.uo jeuun z pooloiN , spotyutam osę obecnie 

często, ozy tu ze strony’ uap>az=zyon p*zy- 
jaoiot poutyczny cli ze /.jettUiioczeiiw Aa.iou.o- 
wego, czy też wogole szerzej w kraju, z py
taniem, co należy my siec o istnieniu i zuk.iv- 
■sie dziamnua poiemiej -leprezeulacy ii pus-.-i- 
skiej w WieU-nlu pu ostaimcn zUaz zeniacii.

bitaje nii się, ze dostateczną podstawę do 
ustaienia sobie zdairu w tym puzectmuocie 
dają właśnie ostatnie uchwały i wystąpienia 
postów polskiidi.

8twieixizają one pizeuewszyistikiem, że pa
d ły zapory uuęuzy ivoiem 1'olejlkiem, a j>o- 
słami z ipoza Kola Fotskiego, tak, że dzisiaj 
właściwie nie istnieje juz K o lo  K o lsk ie , lecz 
tylko ogół posłów poitskieb w Wieduau. Za
sadniczo oświtoiczeaue z 2 pazdzłerniika lb lb  
w Izbie posłów 191B, byto wykazem tego o- 
gó iu  poótuw, a* taksaniio oświadczenie z  L5 
ipażdziemika ló ib  w -Deiegaeyach złożyli 
pizodstaw-icueie wszystkich girtuni. itównocze t 
śtiie w idzimy, że na narady krakowskie z d. 
1U pażdziemcika w sjnatwie Bady narodowej 
jawni się posłowie z poza K o ia  Folakiegc 
wraz z częścią postów z Koła, a taksamo 
oświadczenie wspólne w Wumzawie dn. 17 
października ziożylLL Regentow i Ostrowskie
mu przedstawiciele tych samych grup. Zna
czy to, że nie obowiązuje j>uż Widocznie zasa
da wpólnej jirzyaiaieżności do K o la  Jłólskie- 
gc , lecz że wchodzić wr rachuibę tyilko ogół 
posłów polskich, w k tórego  łonie korzą ,eię 
ugrupowania przekonaniowe bez wrzględu na 
należenie lub iiiouałożeuie do dotychc,zttsu- 
wego Kola.

Zarazem uchwały i wystąpienia te usta
lają bardzo wyirażnie zatsadniiczy zaika-e.s dzia
łania, jak i pozostaje posłom polskim w W ie
dniu. Uświ:tdczernie w IzJiie posłów dn. 2. 
października zastrzega się przeciw  ttakto- 
waniu sprawy [miskiej jako wew netrznej w 
jednem z państw zaborczych, a oświadczenie 
w delegacyach dn. 13 października stw ier
dza, że wszyscy posłowie poLscj uważają się 
za obywateli zjednoczonego i niewaiw-isłego 
państwa pols>kiego. Znaczy to, że w  sprawie 
polskiej doitvchc:zaso‘wi posłowie jednej dziel
nicy nie mogą sama w ogółe wystę}>ować, po
zostawiając to przed*tawiciielstiwtu wispólne- 
iiiu wszj stkicii dzielnic^

Jakie zadanie przypadnie ogółow i poskśw 
polskich tej dz-ielnicy w rozwiązaniu dotych
czasowego stosunku z państwem austaya- 
ckiem oiaz w obronie spraw krajowyiob w 
tym czasie przejściowy ni, to niewątpliwie u- 
slalane będzie w najbliższym czasie, i to ró
wnież nie przez samych posłów tej jednej 
dzielnicy, ale przez k ierownicze ciało ogólno
polskie.'

K raków , dn. 23 października 1918.
Władysław Serwatowski.

należy częśc komitatów zaladzkiego i żelaznego.
Sąsiadami Słoweńców na północy są Niemcy. 

Granica językowa i narodowościowa ciągnie óę 
tam aż do ujścia Zely nad bielakiem, następnie 
biegnie po lewym brzegu Drawy na południe od 
Celowca i na północ od Dejkaeza. Z Karyntyi 
idzie do Styryi i ciągnie się  ̂ zachowując wciąż 
kienuiek wschodni, na południe od Emoża do 
Kadgonia, gdzie przekracza .Murę i zwraca się 
na północny wschód ku św. Gothardowi na W ę
grzech (na(ł Balią). Tam rozpoczyna się wspólna 
granica madziarsko-słoweńska, która idzie w 
kierunku południowym od Falkowaca ku Len
iw ie. gdzie żywioł słoweński spotyka się już 
\ chorwackim. Odtąd granica polityczna staje 
się równocześnie narodowościową (nie jednak 
językową, jakby się wydawało) aż do Istryi, 
gtlz/e granica między żjnFiołem słoweńskim a 
chorwackim ciągnie się w północno-izachodniej 
c/.ęści powiatu wcno6kiego, wzdłuż Podgradu 
;lo i-zeki Dragon ii, nad którą nowymi sąsiadami 
Słoweńców- stają się Włosi. Granica idzie tu da
lej wzdłuż wybrzeża, z wj-jątkiem Tryestu. 
gdzie wstępuje na obszar włoski i idzie na za
chód od Gzcladu, Tarcmta i Resyi, poezeni od 
Kamina ciągnie się wzdłuż granicy państwa aż 
do Potablu

Poza obszarem powyższym Słoweńcy tworzą 
kilka poważnych wysp narodowościowych w 
Istny i i na Węgrzech, gdzie zwłaszcza Tarań 
nad lewem bj-zogtiean Drawj- ma większość, sło
weńska. Wielu Słoweńców tyje  też na obszarze 
Styryi pohiocnej, szczególnie zaś w Gracu sty
ryjskim, a takie wychoditwo w Ameryce było 
przed wojną dość silne. Według ostatniej sta 
tyistyiki urzędowej przedwojennej znajdowało 
się Słoweńców w Austryti 1,202.780, na W ę
grzech zaś 198.941, wp Włoszech około 40.000. 
w innych krajach razem 100.000. Wszystkich 
Słoweńców naliczył czeski uczony, prof. Nic 
derle, przeszło jbltora miliona głów. Żywioł ten 
stosunkowo nieliczny, jest zdrowy i posiada 
warunki rozwoju, skoro tyłko stosunku gospo
darcze i polityczne korzystniej się dla niego 
ułożą i przybiorą pomyślniejszy bieg. Naród "'n- 
weńsk? niewątpliwie ma przed sobą przyszłość.

Obszar narodowy Słoweńców.
Dzienniki słoweńskie w Lubiani^ zwracają 

uwagę, że obszar jjaiis^twowy, piz^Łiuiczouy 
przoz rząsi wiedeński dla przj-szlej samodzielnej 
„Uyryi", znacznie się różni od właściwego ob
szaru etnograficzmego Słoweńców. W zwartej 
masie mieszkają bowiem Słoweńcy w całej Kra
inie, w południowej jednej trzeciej części 8t\- 
ryi, połuijniowo-wschodniej części Karyntyi, w 
większej części Gouycyi wraz z Grady&ką, z w y
jątkiem części południowo zachodniej. Czysto 
słoweńskiemi są też gminy w okolicy Tryestu 
^w Tryeście samym Słoweńcy tvvorzą mniej
szość, ale bynajmniej nie tak Błabą, jak poda
wała zawsze urzędowa statystyka auśtryackaj, 
następnie w zajętjm  obecnie przez wojska 
austryackie powiecie widireskim oraz na W ę
grzech. gdzie do obszara słoweńskiego zaliczyć

Z Rady pow. krakowskiej.
W rSiu 24 b. ui. pod pi-zowodnictwcm 

ptezęsa dra. btefapa Skrzyńskiego odbyło 
się posiedzenie lłauy pow iatowej krakow
skiej, vv którem obok k o in j d c z ł o n k ó l t  
Rady wziął udział także marszałek kraju 
Niezabitowski. l*rzewodniczącj zagaił }>o- 
siedzenie, podnosząc doniosłość manifestu 
Rady Regencyjnej i przedstawiając wrmo- 
ski. dotyczące złożenia itołdu Radzie Regen- 
c jjn e j od Rady now. krakowskiej. I*rzemo- 
wieme zakończył prezes okraykiem: Niech 
żvjo  wolna, niepodległa, zjednoczona Foi-
ska!

Obecni trzykrotnie okrzyk powtórzyli, a 
następnie p Józef berczyk, członek Ilarty 
powiat, i poseł na Sejm krajowy, ]K)dniósl 
jako przedstawiciel ludu polskiego,* że jak 
z jednej strony- życzy  sobie, ażeby udział i 
prawa nulu w przyszłam państwie polskie.n 
były jak najwięcej zagwarantowane i na 
.siu-.zuosei oparte, to z drugiej skony naje
ży wytężać wszystkie siły 1 dołożyć wszel
kich staram ażeby lud ten ochronić przed 
zdiadiiwem i hasłami hoiszewiznm i przo- 
uro.u społecznego.

W daiszym ciągu posiedzenia powitał 
przewodniczący marszałka kraju Niezaoi- 
towakiego i }>odzięko\vał mu za \v«}>ołudział 
u obradach, które jirzedewszystkiem to 
czyły się o k o ł o  k w e s i y  i ' o.d.b.u.d.o- 
w.v g.m.i.n z.d.e,m,o,i,o,wąt n >■ c Ii. W dys- 
kusyi nad tym pr/.eiimióteni po szczegóło
wy m referacie radcy budown. T  u r s k i e- 
g  o udzielił wyczerpujących wyjaśnień, ja 
ko też rzucił nrograra działalności na przy
szłość p. W acław K r z y ż a n o w s k i ,  kie
rownik Ekspozytury- budown. w Krakowie. 
Przedewszystkiem wspomniał o tom, że do
piero z wiosną rozpocznie się prawdziwa 
kampania, gdyż w tedy mają zaistnieć le
psze warunki; robota postąpi w szybszem 
tejnpie. Szczególny nacisk jednak położy-ł 
na to, że wszelkie obawv. jakoby z chwilą 
przyłączenia G alicyi do państwa i>olskiego 
miała akcya odbudowy zupełnie być wstrzy
mana. są zupełnie bezpodstawne, bo sprawa 
odbudowy zniszczonych przez wojnę osad 
leży w- sferze zobowiązań danego państwa 
i każdy nowy rząd obowiązek ten musi u- 
względnić, a tem bardziej rząd polski. W 
tvm samym duchu przemówił także marsza
łek Niezabitowska

W  ciągu dalszym pp. Józef C i e ś l e  
w i i e z  i Józef S.e.r.c.z,y.k, jako delegaci 
Radv powiat, do Rady szkolnej okręgow-ej 
zamiejskiej, przedstawili stan szkolnictwa 
w  powiecie, k tóry natrafia na n ieprzezw y
ciężone trudijpści raz dlatego, że stan nau-
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i-zycielski, zwłaszcza t. zw. tymczasowy si
le  znajdują się w bardzo krytycznem poło
żeniu ekonomicznem, a po w tóre dlatego, że 
niebawem wszystkie szkoły z powodu bra
ku węgla będą musiały bve zamknięte. Co 
do pierwszej trudności. to wyraźnie zazna
czył p.- Cieślewicz, że dużo zależy od tego. 
co m y damy nauczycielstwu jako  rolnicy, 
a co do drugiej p. Serczyk postawił wnio
sek. ażeby bezzwłocznie odnieść się do wo- 
jennajj Oentrałi hadlowej z zapytaniem, czy 
są widoki zaopatrzenia szkół w węgiel. \\ 
drodze telofonicznej otrzymano niestety od- 
[icwiedż. że według dotychczasowej produ 
kcv i kopalń, w idoków prawie niema ża
dnych, a co Rada powiatowa wśród obja
wów' w ielk iego ubolewania przyjęła do wia
domości.

Po omówieniu i załatwieniu innych bieżą
cych spraw czysto administracyjnych prze
wodniczący zamknął posiedzenie.

KRONIKA.
Z miuta.

PREZY DYUM M. KRAKOWA DO RZĄDU 
POLSKIEGO. Prc-zydyum m. Krakowa wy
słało na ręce ł'rezydenta Ministrów p. Józcia 
swieżjmskiego na-str ujące pismo: Imieniem
stołecznego miasta Krakowa wzruszeni do głę
bi serdeczną radością, żo po wiekowej przymu
sowej rozłące nareszcie wracamy z powrotem 
do przesławnej Korony, przesyłamy Ci Panie 
Prezydencie ona z wszystkim Panom Ministrom 
najszczersze życzenia, w trudnej a tak chlubnej 
pracy dla odbudowania ukochanej Ojczyzny, 
przjTzekając ze swej strony służyć Wam wszy
stkim jak najchętniej w Waszych zamierzeniach 
•tlą dobra kraju pomocą i doświadczeniem.

PREZYDYUM M. A KOMISY A LIKW IDA
CYJNA. Prezydent miasta wystosował do pre
zesa Kota polskiego dra Tertila pismo z wyra
żeniem żądania reprezentacji tn. Krakowa, aby 
prezjdyum miasta powołane zostało do czjuine- 
go udziału w powstać mającej komisji likwida
cyjnej ze względu na żywotne interesy miasta, 
a przedewszystkiem interesy gospodarcze. Nie 
wątpimy, te podobny akces oświadczy i gmina 
m. Lwowa.

ZWIĄZEK WIĘKSZYCH MIAST GALICYJ
SKICH. Jutro w sali konferencyjnej magistratu 
o godz. 10 i pól przed południem odbędzie się 
posiedzenie Związku większych miast galicyj
skich. Porządek dzienny obejmuje: sprawozda
nia, aprowizacja miast, sprawa założenia kon- 
sumu Związku miast, sprawa pokrycia niedo
borów budżetonyyrh miast, odbudowa miast.

W  SPRAWIE KWATERUNKÓW WOJSKO
WYCH. Wczoraj odbyło się pod przerwodn. w i
ceprezydenta Rollego posiedzenie komisyi woj
skowej i skarbowej. Na porządku dziennym by
ła sprawa kwaterunków wojskowych. Gmina 
m. Krakowa dostarcza kwater oficerom, otrzy- 
mując od rządu tjik o  drobną część na pokrycie 
czynszów. A  i. tej kwoty nawet rząd nie wypła
ca, tak, że dług rządu wobec gminy wzrósł do 
olbrzymiej sumy 3 milionów kffrón i stanowi 
poważną rubrykę deficytu budżetowego. Uchwa- 
łono, aby prezydyinm miasta zwróciło się do 
rządu z żądaniem rychłego zwrotu tej sumy a 
władzom wojskowym oświadczyło, że^tyP.o pł.«l 
tym warunkiem gmina będzie dneŁirćzać kwater 
oficerskich, jeśli rząd n okryje całą należ.j'tość 

czynsz.
ODNOWIcNIE WAWELU. Roboty na Wawe

lu postępują naprzód. Podwórzec arkadowy u- 
przątnięty z gruzów, rusztowań i materyalów 
budowLanych przedstawia się imponująco. Fa
sada Kuchni Król., wykonanie której uchwalo
no w sierpniu bież. roku, wykończona już w ca
łości, z wyjątkiem gzenm  i dachu. W e fasadzie 
osadzono tablicę pamiątkową kościółka św. Fe
liksa i Adaukta. który- jak wiadomo znajduje 
się w tym budynku? Rzeźba ta jest pracą naszej 
znanej artystki rzeżbiarki pani Bogdanowicz. 
Ham kościółek również wyrostaurowany wraz 
z przyległemi salami Muzeum Wawelskiego, o- 
twarty zostanie dla publiczności dnia 1 listo
pada b. r. Prace bieżące koncentrują się przy 
fasadzie zamku od strony ul. Kanoniczej, gdzie 
obsadza się ostatnie okna w wieżach Sobieskie
go i Zygmunta UL, w najbliższym zaś czasie 
rozpocznę się roboty koło uprzystępnienia dla 
publiczności romańskiego kościółka w podwór
cu za katedrą i dalsze poszukiwania archeolo 
eiczne.

ZAKAZ OŚWIETLANIA GROBÓW. Magi
strat przypomina, że zwyczajowe oświetlanie 

[jgrobów w czasie dni zaduszny eh t. j. I  i 2 listo- 
Ijpada jest zakazane w myśl rozip. namiestnictwa 
z 21 października 191t) a to z uwagi na konie
czność oszczędzania tłuszczów. Niestosujący się 
do tego zarządzenia będą karani grzywnami do 
200 koron.

W  SPRAWIE SPRZEDAŻY CHLEBA. Magi
strat komunikuje: W dziennikach miejscowych 
pojawiła się w dniach ostatnich notatka tej tre
ści, że piekarze krakowscy w porozumieniu z 
magistratem ustalili cenę 1 kg. chleba ciemnego 
pozakontyngentowego na 7 K., a chleba ja
śniejszego na 10 K. Magistrat stwierdza niniej- 
szem, że notatka ta nie pochodzi od magistratu 
l zaiwiera nudną informację, gdyż zarządze
niem magistratu z 19 października ustanowiono 
jedynie cenę chleba ciemnego z mąki nabywa
nej prywatnie (oczywiście pochodzącej z Kró
lestwa Polskiego) na 7 K. za 1 kg. Równocze
śnie przypomina się, te sprzedaż pieczywa bia 
lego jest bezwarunkowo -niedozwolona.

W  końcu magistrat zarządza, że wobec tego, 
tż r>d dnia 30 b. m. piekarnie rejonowe będą 
wydawały na le-gitymacye połowę racyi chleba 
t. j. po 630 gr. tygodniowo na osobę —  nie 
wolno począwszy od dnia 27 października sprze
dawać chleba wypieczonego z mąki prywatnie 
nabytej w  ilości większej niż 630 gr. tygodni o 
wo na osobę.

BRAK ZBOŻA DQ SIEWU. Magistrat podaje 
do publicznej wiadomości, że wedłu: telegrafi
cznego zawiadomienia Wojennego Zakładu o- 
brotu zbożem —  zboże do siewu dla tutejszych 
rolników- tT'powodu katastrofalnych stosunków 
aprowizacyjny-ch, przydzielone być nie może. 
Wobec tego wnoszenie jakichkolwiek próśb do 
magistratu o przydział zboża siewnego jest bez
celowe.

OFIARA STRZAŁU DO DEZERTERA. Strze
lanie za dezerterem w mieście, wśród najwię
kszego ruchu, stało się wozuraj w południe na 
Rynku podgórskim przyczyną tragicznego wy
padku. Małym Rynkiem ku ulicy Salinarnej 
konwojowało. 10 żołnierzy kilku dezerterów, 
gdy nagk jeden :l nich, korzystając z nadjeż 
dtającego tramwaju, wyrwał się i omijając wóz, 
wpadł w tłum bawiących się dzieciaków. Jeden 
z konwojujących wypalił do uciekiniera z kara 
binu, lecz nie trafił dezertera, a zabłąkana kula 
ugodziła pewnege chłopczyka, bawiącego się 
na Rynku i strzaskała mu kolano jednej nogi 
a w drugiej osiadła. Dezerter uciekł, a pogoto 
wie ratunkowe nieszczęśliwe dziecko w stanie 
ciężkim przewiozło do szpitala św. Łazarza 
Tutaj dok o mu w  natychmiastowej operacji. Ra 
ny, niestety, okazały się tak ciężkie i grożące 
mu zakażeniem krwi, że musiano nieszczęśliwe 
mu chłopcu amputować1 obydwie nogi powyżej 
kolan. Spodziewać się należy, że wojskowość 
przeprowadzi surowe śledztw'0, winnego ukarze 
i zabroni raz na zawsze strzelania do dezerte
rów na ulicach wśród ożywionego ruchu ludno 
ści.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj rano za
wezwano pogotowie ratunkowe do mieszkania 
Anno,- K „  żony ślusarza, która w zamiarze ode 
brania sobie ż.ycia napiła się kwasu solnego. Le 
karz pogotowia, po zastosowaniu odpowiednich 
środków1, przewiózł desperatkę do szpitala św 
Łazarza. Stan chorej .jest bardzo ciężki.

Z Polski I ze świata,
JUBILEUSZ „SOKOLA14 POZNAŃSKIEGO.

W niedzielę odbył się w Poznaniu zlot dele 
gatów związkowych Tow. gintn. ..Sokola". Ra 
no odprawił ks. prałat Stycliel w farze Mszę 
św. na intencyę zjazdu, podczas której -tawiła 
się pod sztandarem drużyna Sokola. Kościół 
był .przepełniony pobożnymi.

Popołudniu od-było się uroczyste zebrar.i » de 
legatów w salf Domu Królowej Jadwigi. Z u 
gaił je prezes Związku, moc. Chrzanowski. Po 
odczytaniu sprawozdania Związku /a lat. 
1914—-1917. sekretarz związkowy /.łożył spra 
wozdanie z 25-letniej działalności Związku 
zakończył życzeniem pod adresem obe mych 
przedstawicieli wszystkich prawie organi eicy 
polskich w Poznańskiem, aby starali się zje 
dnać- Związkowi Sokołów wszystkich Polaków 
na członków. Następnie uczczono dwócli i złoi 
ków, którzy od samego początku trwają ra 
trud nem posterunku, prezesa Związku mcc 
Chrzanowskiego i długoletniego •naczolnika, p 
Wiktora Gładysza. Związek, stosownie do 
chwały wydzjafu, wręczy! prezesowi pewną 
kwotę pienuw.r.ą a pozatein zasługi jego

uczcić postanowiono nadaniem okręgowi p o 
znańskiemu jego nazwiska. —  Na zakończę ńc 
odbył się wykład p. Maćkowiaka na temat: 
Cele i zadania sokolstwa".
SZKOLĄ GOSPODARSTWA W RUSZCZY.

W roku 1916 Tow. kształcenia kobiet założyło 
w powiecie krakowskim praktyczną szkolę dla 
dziewcząt i kobiet wiejskich. Dzięki ofiarności 
obywatelskiej p. Zofii Popiel, szkoła ta znala
zła znakomite pomieszczenie i dobrze urządzo
ny warsztat pracy, albowiem oddano jej do 
użytku budynek dworski w Ruszczy odpo
wiednio urządzony ogród, pole i oborę. Szkoła 
obejmuje jednoroczny kurs nauki, udzielanej 
przez cztery ukwalifikowane nauczycielki, pod 
kierownictwem p. Świecównej. Rada szkolna 
krajowa przydzieliła szkole tej inspektora Lo
renza, w charakterze instruktora.

W  roku 1916 zapisało się do szkoły i ł  'mże
nie, w roku następnym liczba uczenie wzrosła 
do 25. Kandydatki pochodziły z warstw wło
ściańskich z różnych powiatów kraju. W  tych 
dniach odbyło się uroczyste zakończenie roku 
szkolnego pod przewodnictwem księżniczki 
Wandy Czartoryskiej w obecności licznego 
grona pań obywatelek, duchowieństwa i ro
dziców uczenie. Z pomiędzy reprezentantów 
władz przybył na uroczystość p. delegat M. 
Biosiadecki, który dla szkoły tej okazuje szc.z.e 
gólniejsze zainteresowanie i życzliwość Odpo
wiedzi uczenie i wystawa przedmiotów z za
kresu pracy, wykazały, że szkoła ta spełnia 
swoje zadanie w  zupełności i tylko życzyćbi 
należało, iżby w wolnej Ojczyźnie podobna 
szkolą mogła być w każdym powie de lub 
przynajmniej województwie. Nowy rok szkolny 
rozpocznie się w listopadzie h. r.: przyjętych 
może być tylko 25 uczenie, toteż ze zgłoszę 
nianii należy się spieszyć. — Warunków przy
jęcia udziela zarząd szkoły gospodarstwa w 
Ruszczy, o. p. Wyciąże.

POWRÓT LEGIONISTÓW. Z Warszawy do
noszą: Onegdaj powrócili z obozu jeńców w 
W a wrze następujący oficerowie b. I. bryg. Le 
gionów: major Trojanowski; rotmistrze: Dreszer 

Janusz Głuchowski; kapitanowie: Wieczorkie
wicz, Tcssaro, dr. Kołłątaj i Średnicki; porucz
nicy: Skotnicki, Sinth, Dłużnikiewicz, Szafra- 
nowski; podporucznicy: Filipkowski, Gnoiński, 
Ostrowski, Thomson; chorążowie: Miszcwski i 
Karski, oraz podoficerowie: Nowiński, Olsza- 
niowski, Dunin, Katyński, Konrad Radkiewicz 
i Tomsa.

ZAMACHY MORDERCZE W  WARSZAWIE
są na porządku dziennym. Świeżo dokonano 
tam zamachu na Oskara Freja, urzędnika kolei 
wiedeńskiej, liczącego lat 26. Mianowicie jakiś 
mężczyzna zaczaił się na niego na schodach, a 
gdy Frej wyszedł z mieszkania, strzelił do niego 
kilkakrotnie, poczerni. torując sobie drogę re
wolwerem, uciekł z kamienicy. Ciężko rannego 
Freja odwieziono do eznitala.

RUCH TRAMWAJOWY W  WARSZAWIE, 
wstrzymany na powięzi czas z powodu braku 
węigia, podjęto w czwartek.

ROZRUCHY W  OKOLICACH PŁOCKA. „Ku, 
ryor Płocki44 donosi, 'ze w okolicach Płocka, 
Sierpca i Stare*— „  szczęty się rozmcliy na 
tle rekwizycyjnem. Strzelano do żandarmów i 
fuukeyonaryuszy monopolu mączoego. Władzi*, 
okupacyjne niemieckie wszezęłj- masowe are
sztowania. Opowiadają o uwięzieniu całej lu
dności wsi Bąbkowo. z wyjątkiem dziatwy. O- 
powiadają także o wysadzeniu mostu w Sier
pcu.

W YRO K ŚMIERCI. Z Warszawy donoszą. 
Na podstawie wyroku sądu poi owego nń-mie- 
ckiego skazany został na śmierć Jan Gi.ia/l j w -  

ski. nauczjrciel z Tuszy Małej w  okupacji n:c- 
inieckiej, za posiadanie broni i zabicie żolnii - 
r/a niemieckiego. W jTok wykonano natych
miast przez rozstrzelanie.

STRAJK W  ZAGŁĘBIU zakończony. Robo
tnicy pracują już od trzech dni.

PODEJRZANE ALARMY. Pod rakim tytu
łem pisze „Kurj'cr warszawski44: ,Żarg mowy 
„Moment" podaje) |do wiadomości publibzucj, 
jakoby w ubiegły piątek wśród thuniw, ocze
kujących na przyjazd Piłsudskiego przy dworcu 
wiedeńskim, rozlegały się okrzyki antysemi
ckie i pogróżki pogromowe. Wedle relacji „M o
mentu4* jakiś student miał nawet wygłosić me
wę, wzywającą, do pogromów iy d ó i^ P o  zasią 
gnięciu dokładnych infonmcyj, stwierlzić ino 
żerny, że cała ta relacya nie odpowiada rzeczy
wistości. Żadnej mowy antysemicki ‘j nic w\ 
głoszono i nikt żadnych okrzyków pogrnno- 
wyeh nie wznosił, a jeżeli spawozd.iwea . Mo
mentu44 podsłuchał jakąś półgłosem między kil

ku osobami prowadzaną gawędę o roli żydów 
rewolucji rosyjskiej lub o żydowskich .bun- 

dzistach", usiłujących przemycić do nas bolsze
wickie porządki i narzucić nam panowanie Sc- 
belsonów, Trockich i Nachemkeeów, to dziwić 
się nie powinien że tam ktoś ulżył sobie ja- 
kiemś mocniejszem słowem44.

DELEGATEM GAL. TOW. KRED. ZIEM
SKIEGO z powiatu bocheńskiego- został wybra
ny p. Józef Ożegalski, właściciel dóbr Kamion
ka, a jego zastępcą p. Józef Niwicki, właściciel 
dóbr Zawada.

p o n o w n e  zam k n ięc ie  s z k ó ł  w  T a r 
n o w ie . Z powodu nagminnego grasowania in
fluenzy hiszpańskiej, starostwo tarnowskie zo
stało zmuszone do p o n o w n e g o  z a m k n i ę 
c i a  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  na czas nieogra
niczony.

WYKRYCIE TAJNEGO MAGAZYNU. Ze
Lwowa donoszą, żc w  budynku, w którym mie
ści się kino „Czerwonego Krzyża" przy ul. L. 
Sapiehy odkryto tajny magazyn najrozmai
tszych przedmiotów, nagromadzonych oczywi
ście w celach paskarskich. Znajdowały się tam 
rnaterye jedwabcie; i wełniane, grube pasy skó
rzane do maszyn, likiery, wódki, kilkadziesiąt 
pak mydła, mydełka toaletowe, kociołki do go
towania, olbrzymie ilości papierosów niemie
ckich, dużo wosku przetopionego, szable, nie
przemakalne płótna wojskowe i t. d. Śledztwo 
policyjne w toku.

UWIĘZIENIE WŁAMYWACZY. Z Drohoby
cza donoszą, że aresztowano tam niejakiego 
Kwaśnego, herszta bandy złodziejskiej, który 
przy pomocy kilku towaaajszów włamał się
przed paru miesiącami do urzędu podatkowego 
w Lubaczowie i  ukradł 1 i pół miliona koroo. 
Kwaśny nabył po kradzieży realność w Droho
byczu i tam osiadł ze swoją narzeczoną, Uwagę 
policji zwrócił na siebie podejrzanem zachowa
niem się.

INFORMACYE „ H A J N T A Poił tytułom; 
„Zabroniono rozmawiać po miieaniocku w e.Lw o
wie?44 pisze „Hajot.44: Donoszą nam, żc polska 
Rada Regencyjna ogłosiła plakatami w ca
łym Lwowie zakaz rozmawiania po niemiecku. 
Wskutek tego wiceprezydent miasta, Dr Sohlei 
chor <żj'd) podał się do dymisji.

Wiadomości gospodarcze.
ROZBUDOWA BANKU KRAJOWEGO. Bank 

Krajowy, który do niedawna posiadał tylko 
dwa odramlęmne zakłady prócz centralnego, 
mianowicie filie w Krakowie i w Białej, a po 
nadto kilkadziesiąt zastępstw w miastach po
wiatowych Galicji, wstąpił w ostatnim czasie 
na drogę najwłaściwszą szerokiej rozbudowy 
pi zez zfikła lanFS nowych filij. I tak powalała 
z wiosną b. r. filia w Stanisławowa., z-aś w naj 
bliższych tygodniach, jak się dowiadujemy, ;> 
t wartą będzie filia w Przemyślu, dla której y 
daptigjo się obecnie nabyty własny budynek. — 
Wkrótce ma się otworzyć również filię w Tar
nowie.

Z uwagi na to, że Królestwo Polskie i Po-, 
znańskie nic posiada dotychczas instytucji fi
nansowej polskiej, udzielającej także kredytu 
komunalnego i emisyjuo-Mpotecznego, postano
wił Bank Krajowy już teraz zbadać przez swoich 
ekspertów tamtejsze stosunki, by,.skoro tylko 
sytuacja polityczna na to pow oli, rozszerzyć 
swą działalność kredytową, komunalną i enii- 
syjno-lńpoteczną także na Kiólestwo Polskie 
Poznańskie prżez filie w Warszawie i Poznaniu 
Wymieńmy tu jeszcze j>omyślnie rozwijające się 
wspólne reprezentacye Banku Krajowego i prz 
myślowego w Lublinie i Dąbrowie górniczej, o 
raz mające się wkrótce otworzyć ekspozytury 
w Kielcach i Radomiu, aby dać obraz okspanzy 
Banku Krajowego, która świadczy chwalebni;
0 obeeneni kierowmic.t wie tej instytucjd, ro/u 
miejącem ipofcrzcbę i wymaganiu chwili. Ni 
uloga bowiem wątpliwości, że budzące się u na 
w szerokich sferach hasło „swój do swego’ 
sprzyja usiłowaniom naszych krajowych ban
ków skupienia rozprószonego dotychczas nasze 
go. kapitału do piętrzących się w kraju rozl 
glyeh zadań gospodarczych;

O PRZYDZIAŁ NAWOZÓW SZTUCZNYCH 
Z .Sj-ndykatu rolniczego otrzymujemy nastę-jm 
ją od jpismo: Ostatnio zćlsz)to wypadki jiolity 
ezne skłoniły ce-ntraJno Związki gospodarczt 
które mają w rękach przydział nawozów sztu 
cznych dla posze.zcgólnych krajów monarehii 
austryackiej, do kousekwentiie-go uszczuplania
1 ostatecznie do zupełnego zestornowauia wszy

stkich zamówień na nawozy sztuczne, pocho
dzących z Galieyi. Nio mogąc dojść do tego 
celu drogą legalną, gdyż klucz rozdziału nawo
zów' sztucznych na poszczególnie kraje został 
przeprowadzony przez rząd, wstrzymują na ra
zie wysj'łkę nawrozów, przeznaczonych dla Ga
licji, usprawiedliwiając to brakiem wagonów, 
węgla i t. d., w tej błogiej nadziei, że ostate
czny termin, t. j. koniec listopada b. r. nadej
dzie, po którym już, według umowy t  fabryka
mi nawozów sztucznych, wszystkie zamówienia 
same z siebie upadają. Interwencja naszych 
władz' krajowych i instytucyj rolniczych nie 
odnosi skutku i zachodzi obawa, że musimy 
się poważnie liczyć z możliwością zupełnego 
nieotrzymania nawozów sztucznych. Dla na
szego rolnictwa byłoby to klęską niepowetowa
ną i jeszcze jednym dowodem, jak nieprzychyl
nie są interjsa naszego kraju w Wiedniu trak
towane. Powinuó to być dla nas przestrogą na 
przyszłość i pobudką do uniezależnienia się poi 
względem gospodarczym od naszych dotych
czasowych opiekunów.

BUDŻET W OJNY W AUSTRO*-WĘGRZECH.
Koszta wojny wyniosły do konea czerwca 
191S roku 01.13 miliardów koron, zaś przypu- 
zczalne koszta do grudnia obliczono na 12.25 

miliardów. Wojna zatem kosztować będzie 
73.36 miliardów koron.

BRAK M ATERYALÓW  DO K R YC IA  DA
CHÓW. Z krajowego Urzędu odbudowy komu
nikują nam: Wiole już na ukończeniu będą- 
ych budynków mieszkalnych i gospodarczych 

nic można oddać do użytku ludności, gdyż 
niema dostatecznej ilości materyalów do krv 
cia dacliów. G dachówkę obec-Jiie baelzo t>.u- 
dno. pewnie ilości blachy pocynkowanej. za 
kupione przez Urząd odbudowy S. lii, nie mo
gą być przytj-iuisport.owane do Galieyi /. po- 
wo<lu braku odpowiednich wozów kolejowych. 
Urząd odbudowy S. III zakupił np. większą 
ilość blachy cynkowej do krycia dachów. Bla
cha tu nie może być 7. Karlshutte przetranspor
towana do Krakowa z powodu braku krytych 
wozów kolejowych, jodyufe na ten cel się na
dających; w otwartych bowiem wozach blachy 
tej transportować nie można, a to lak ze 
względu na łatwość kradzieży, jak i ze wzglę
du na szkodliwe działanie wilgoci na ten ma- 
teryaŁ Również fabryki, u którju-h Urząd od
budowy S. 111 zamówił papę do krycia dachów, 
zobowiązań swych dotrzymać nie n.iogą, gdyż 
przyznany im przydział odnośnego półfabryka
tu wystancza zaledwie na pokrycie trzeciej 
części zapotrzeliowania w odnośnym kie
runku.

Wobec lego, jeśli odbudowa kraju niema po
zostać fikcją, lecz przybrać kształty realno, 
winny nuaroiBtjne czynniki poprzeć usiłowania 
Urzędu odbudowy kraju S. Jll u władz cen
tralnych sv tym kierunku, by kontjugent ty
godniowy papy surowej, przyznany dla ekspo
zytur odbudowy, został z 8 wagonów podwyż
szonymi 24 wagonów i by poza tom uwzglę
dniane byiy odnośne podania tych przedsię
biorstw. które się wykażą, że fabrykują papę 
dla celów odbudowy. Taksamo winny miaro
dajne czynniki poprzeć starania Urzędu odbu
dowy 8. III. o uzyskanie- krytych w ozów "ko
lejowych, potrzebnych do transpiMiowania po- 
cynkowaneij blachy,

PRODUKCYA W ĘG LA ZAGŁĘBIA DĄ- 
BROYYSKIEGO podniosła się znacznie ostatni
mi czasy. —  Dosięga ona mianowicie połowy 
pm lukcyr przedwojonai^j, wynoszącej dizermie
1.00(1 wagonów, potlczas gdy do niedawna nie 
dosięgła nawet jej trzeciej części. \\'obev. ronią
cego tiraku węgla fakt ton jest bardzo pocie- 
szająeym.

„WIADOMOŚCI GOSPODARCZE". Ostatni 
zeszyt, togo tygodnika, wydawanego nakładem 
Komitetu Technicznego vi Lublinie, u poświęco
nego sprawom polskiego przemysłu, handlu i 
rolniet-wa. zawiera, jak zwykle artykuły ekono
miczne i obszerny dział informacyjny. Zeszyt o- 
twiera praca inż. J. Fidlera p. t.: Wista i jej 
regulacja, poezem idą: „Zasady organizacyjne 
demobilizacji rzeczowej4-. (I r.), Koretspondea- 
e\o, Kronika gospoilarcza i Obwieszczenia.

„SIŁA44. „Sita-1, miesięcznik poświęcony spra
wom spółek kredytowych, w numerze 9 za 
wrzesień zawiera: „Nowe czasy nowe spra
wy", „Od komisyi organizacyjnej Związku spó
łek kredytowych44, Przegląd sprawozdań -Spó
łek, Zadania kapitału po wojnie, % rynku pie
niężnego, Nieiniocko-austryacko-węgiersko-rii- 
miiuski uktad handlowo-gospodarczy, Nowo 
stowarzyszenia, Przegląd czasopism.
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JUMZY TUKA AU.

SĄSIEDZI.
i  Ty. Opowieść złemiaśelUL 

(C m  da w y l

Abefap opowied/jal całe swoje przejście 
z Zosią.

—  A wiesz, mówił P niecki, gdy ytefaai 
skończył, że ta twoja Zosia zaczyna mi się1 
coraz bardziej podobar;. A le  z czego ty wno
sisz, że ona ciebie kocha, i że przetrzymasz 
jej opór, tego  nie wiem.

—  A le ja  wiem. Czy T w ó j stryj Stanisław 
jest teraz u siebie w  Wiśniowcu?

—  Z pewnością. Gn rzadko się od gospo
darstwa rusza. A  o co ci chodzi?

—  Po drodze z Góry, zatelegrafowałem , 
czy mogę do niego przyjechać.

—  Cóż cię znowu ruszyło?
—  Pójdę do W iśniowej, na praktykę. Po 

jadę tani rozmówić się o warunłd.
Dyplomata myślał przez chwilę, potem 

rzeki:
—  Rozumiem cię i baj-dzo ci to chwalę. 

Sam nie jestem gospodarzem, ale pojmuję, 
że tak  gospodarować, jak ty, to niema seat 
su. tlabym nie wyitrzymal na twoim miejscu,
aiieć taką niewyraźną rolę jakiegoś inspek

tora, św ieżego powietrza w folwarkach ka
mieńskich, bo sam mówisz, że się nie rozu
miesz ara tuczem.

—  (Jhoę być u i.wego stryja do j es kaw. Bę
dę też czyta ł książki rokmeze. N ic wiadomo 
ci, gdzieby potem iinożtia pójść na praktykę 
leśną? Ja czuję, że w Kamieniu las jest głu
pio prowadzony, to samo m ówi Orłowicz. Te 
ustawiczne sprzedaże wyrębów żydom ! Prze
cież Ippiej wtuauy tartak postawić.

—  Nie rozumiem się nu tern. lótryj .Stani
sław i w tom ci też poradzi. T y lk o  me -wiem, 
czy będzie cię mógł przyjąć, bo ma zawsze 
prak/tykantiów...

—  Musk D latego też tam jadę i nie odjadę, 
póki umie me weźnue. Gdzieindziej nie chcę 
iść. Tw ój stryj ma w sobie jakiegoś bakcyla 
rolntiiczego- Od n iego wieje duch ziemiański. 
Chcę się nim zarazić. W rócę za rok. Niech 
Się wtedy Orłowicz nu mowo pogodzą z K o
ryckim , a ja będę sam rządził, liobenhergow i 
dam odczepne i  wyrzucę go. Zobaczym y, 
czy  mnie i w tedy Zosia z  kwitkiem  odprawi.

M ówił z takim zapadem a iw twarzy* jego  
malowała się itak za<ciekła energia, że dy
plomata z zainteresowaniem patrzył na szwa
gra.

—  No, no, mówił, bardzo masz dzielne 
zamiary. Gzy mówiłeś o tem matce?

—  Dopierom przyjechał. ,Nię powiem jej
tak szczegółowo, jak tobie. Niech się matu

ij-mezasom cieszy nadzieją, że mnie Zósia Pani llzędziińsku z lepszym jua humorem robiłem w D oręgow ie wtedy, gdym  był giu-
w y;wietrzejc w Wiśhtowcu. A  .jsj roku z no- zapadła awipierosn. Uda niej Było jasne. K toś pi. Ponieeki mnie musi -wsiąść, \ ja-k ekono-
wu pomówimy. iqtl'zodzil 8tofaua, panna już była zajęta kim  ma. Będę siedział na fołwadau, ordynarny

Po odjeżdzto Ponieckich zospal stcian  innym. To  przecież całkiem wykluczone, żeby ehileb zajadał i z nahają w pole chodził. A  na 
sam z matką. Hrabina Rzędzuiska była sita- jej ślicznego Stefka jakakolw iek panna „n ie zimę się potem zakopię w jakim  lesie, gdzie 
piona tą całą si«*aiwą. Zle spała i'w yg ląd a ła  chciała--, a cóż dopiero taka parnia W aldek! jest tartak i będę desilu rżnąt. Umieją r/rujc 
mizernie. W iedziała, że dzisiaj Stefan gtłzios .\]c nic szkodzi, że Stefap się Łudzi. Niech żydzi, dlaczego niemu umieć hrabia Stefan? 
wyjeżdżał; nie była pewna, czy był już w się w niej dalej kocha, rfie będzie się zada- | —  No, no, patrzcie go ! —  mówiła już we-
Gorze. Nie chciała go p jiu ć . M etan  zaczął wał ?. iiuienri kobietam i i doczeka- czasu, aż solo pani Rzędzińska.
pierwszy. dorośnie Jadwisia Rąszyńska. Przynajm niej | __.Ty»Łko mnie Adam straszy, że tam za-

—  Matu —  ja dzisiaj byłem w ..... 44 '  ------  ' - ’ ** ’ /44- ,,r' ' ' ' ' L- 1
świadczyłem się i dostałem kosza.

ja dzisiaj byłem w  Gruzo. < •- nie będzie jeździł do Góry. W ięc zdziw iło ją, j wsze .pełno praktykantów  i dla mnie miejsca.
ale i ucieszyło, gdy Stefan je j ośw iadczyi: : nie będzie. Będę go  m ęczył aż mnie weźmie.

Go ty  tafciegW' mówisz? —  Teraz zostawiam moją pannę, puszczam

urazow a, że je j > yM  lu k  „n ie  e l i c e l  , « — • * » »  1 u .u e . * , e * o ,  do » ■ « « .  

T ego  nie wiem. A  raczej wiem. Bom
próżniak i  głupiec, co przyozdabia zamek na

—  Skądże ci to strzeliło?
—  Stąd? że się chcę wyuczyć gospoda.ro-

Kaniieniu, a tv le  sarno znaczy, co piąta psia « '« * « •  «<*•>! wrócę, odeślemy
  * ' * (Orłowiczu z  powrotem do  księcia Piotra, a ja

- fw tedy  sam -się b  ędę baw ił k-sam -h rabia S te
fan rycerza ze wschodu Meidecha Rabeniber-

noga.

^dgkładem Wydayrejctw* „Gloąu Narodu" Sp. % ogranlc*oną odpowiedzi ula ością

—  1 to ci pov\iedziała?
—  Tak  nie ix>wiedziała. Vjc się tak mo

głem dorozumieć.
—  Gna się kocha w kim innym —  zanlecy- 

dowała pani Rzędziiiskn.
—  Tak  matu myśli? A ja myślę, ianaeząj.
—  Góż t j m yś li,z?
—  Ze opa się 1%  lv »  ln. w kim innym, t.yl-J 

ko we maiie.
—- I  dlatego ch.1 nie chce? Pleciesz!
—  Qui \'ivra, jcemt- ’

Rudaktor oilpowieJ* : • i naczelny Roman

ga własnoręcznie zgładzić raczy.
—  W idzę, że ci ta rekuza, nie zqpsuła hu

moru.
— A ie za to matu j u ^ ł ę  nic gn iewa? co? 
I zaczął się fiieścić z matką.
—  W ięc k iedysz się wybierasz do W i- 

śmowca?
—  Depeszowałem. Pojadę najpierw się 

rozmówić. Ja tam nie chcę figurować, jak to

—  Pan Stanisław Ponieeki to nasz pow ino
waty. Jedna Poniecka była za  R odzińsk im , 
issu de germain papy.

—  Na wszystkie strony tyle-m amy pow i
nowatych i krewnych, że aż s.ię iprzyikrzy 
i d latego pan Stefan Rzędziński musi dla od
miany ożenić się z nie-krewną i nie-powino- 
watą. A le  niech matu się nie chmurzy i nie 
gniewa, bo matiu z tem nieładnie. No, niech 
matu przeprosi syna i pocałuje.

Nazajutrz otrzymał depeszę, że go  w  W i- 
śniowciu oczekują. Zbierając się do odjazdu 
m ówił do siebie: „Stefanie, potonilkju hetma
nów, byłeś nicponiem, ałe teraz staniesz się 
człow iekiem 4-.

(Sum U h i : iłMliąab

W o \ l i t  n a k i. Drukarnia „Glowu Narodu4* w Krakow ie p o d  z&t ł . K . B i r ia ą


